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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, PRL

Słowa kluczowe Lublin, PRL, życie kulturalne, knajpa Pod Karasiem

 
Szlak hańby
Po knajpach się wypijało po jednej pięćdziesiątce albo setce. Tak można było pójść
do około ośmiu lokali –takich najgorszych szynków, jakie były w Lublinie. I to się
nazywało szlakiem hańby. To była wspólna praca oraz praktyka zbiorowa. [Pomysł
na to  powstał]  w trakcie  peregrynacji.  Bo w Norze nastąpiła  aura poszukiwania
przygód, nowych wrażeń. Szło się i można było obserwować cały przekrój społeczny.
Zaczynało się często Pod Karasiem. To była knajpa na początku magistra, a potem
doktora (bo on się doktoryzował) Karasia. Ale to jeszcze Śródziemna się nazywało.
Jeszcze była Litwa („Litwo, ojczyzno moja”, tam gdzie jest zaplecze hotelu Europa.
To tam się znajdował taki barek. Potem się szło do tak zwanego Chramu na ulicy
Hanki Sawickiej. I jeszcze do Zamkowej, której już nie ma –ostatnia kamienica na
ulicy  Lubartowskiej,  przed dwupasmówką.  Poza tym był  jeszcze szynk na ulicy
Królewskiej. Tam często piliśmy, bo było tanio.
Na przykład mój kolega jechał z dużymi pieniędzmi (zresztą moimi).  Znudził  się
czekaniem na autobus do Włodawy, więc poszedł do Zamkowej. Z obfitą kasą. I
wszystkim  kelnerkom  postawił  po  szampanie.  Wzbudziło  to  zainteresowanie
miejscowych  ludzi  ze  słynnej  ulicy  Lubartowskiej.  Po  wyjściu  złapano  [kolegę],
wciągnięto do najbliższej bramy, obrabowano, zabrano kożuch, wszystkie pieniądze i
go skopano. Taka też była obrzydliwa knajpa.
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